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G zv atomy matą „wolna w o i ą “ ?

K s ią ź Y  g ło s zą c y  re w o lu c ję
L .  dc  B ro g lie  p r z e m a w i a  w  auli U n i w e r s y t e t u

Który to ju ż skolei odczyt w j niema! kobieco spadziste. Głęboki i fizykow i francuskiem u, Ls. de m ilja rd y  kwantów  tw orzą dop:ero 
W arrzaw ie  znakom itego tw órcy, gard łow y głos. Spojrzen ie jakby B rog lie ". fa lę . Pod  w pływem  tego naw róco-
współczesnych poglądów  nauk i. n ierzeczyw iste, trochę zam yślone.! W  depeszy nie było im ienia lau-j 110 do starej teo r ji N ew ton a  mo­
na budowę m a te r ji ' T rzec i, czw ar, trochę zażenowane. Najw ’ażmej-| reata, tak, że n ietylko francuski ,viącej, że św iatło  je s t pędem  dro- 
ty ? W szak był ju ż jeden  w  auli sza je s t teraz nie sala, nie widzo- św iat naukowy, ale i sami bracia bin św ietlnych, uderza jących  w
uniwersyteckiej, jeden  w  A llian ce  
Pranraise, jeden  w  Tow . F izycz- 
nem.. W ięc  chyba ju ż  po raz

wie. nie uroczyste posiedzenie —  nie by li pewni, któremu z nich 
ale ona, wspan.ała, fascynu jąca, przyznano nagrodę. P rzeczytaw  
ach —  tak prosta i tak trudna do szy depeszę w dziennikach książę

ezw arty  książę de B rog lie  wooęc wytłum aczenia tym paru setkom de Broglie pob iegł natychm iast do
zebrania polskiej e lity  ku ltu ra l­
nej będzie g łosić nową rew o lu cy j­
ną -wiarę, ncw-y rew o lu cy jn y  po­
gląd na św ;at. P og ląd  trudny do 
zrozumienia, do p rzy jęc ia  dla sta­
rych w yznaw ców  zasady, że w  
p rzyrodzie  wazystko je s t  zgó ry  o- 
kreślone. że p rzyczyny m ają  swe 
wyraźne skutki, że przyroda funk­
cjonu je jak  bezduszny, raz i.a, 
zaw sze nakręcony mechanizm N ic  
nie d z ie je  s ię przypadkowo, w  
sposób n ieob licza lny —  m aterja, 
każdy tw ó r przyrody, naw et czło­
wiek, s? mechanizmami, a jeś li

słuchających ludzi 
teorja  św iatła.

W  postaw ie i ruchach

ona: nowa m ieszkania starszego brata —  
spotyka go na schodach i w o ła : 

księcia —  M ój drogi, M aurycy, przy- 
de B rog lie  je s t  jakaś u jm ująca chodzę złożyć ci najserdeczn iej- 
m eśm iałość i skromność. Sława sze zyczenia...
przyszła n ieoczekiwanie, była n ie­
spodzianką, tak, jak  sama karjera  
naukowa księcia była kiedyś nie­
spodzianką dla jego  rodziny.

A r y s t o k r a t o  „ o a w f  s i ę *  
f i z y k ą  f « .

—  A ja, mój drogi, Ludwiku, 
szedłem właśnie z tem samem do 
ciebie...

R a c j ę  m iał M aurycy, to Ludw ik  
de B rog lie  otrzym ał w  r. 1929 na­
grodę Nobla. Stał się sławny,

przedm iot ośw ietlany. Nic trzeba 
dziw ić się temu nawrotow i, kwan­
ty  są przecież tak podobne do ja ­
kichś atomów en eig ji, do drobin 
Newtona

I  w łaśn ie w tedy m łody uczony 
francuski, L. de B rog lie  ośw iad­
cza. że św iatło istotn ie je s t i ru 
chem fa low ym  i ruchem cząstek 
energ ji. M ało —  w ogó le  każdy a- 
tom —  tw ierdzi de B rog lie  —  po­
rusza się ruchem fa low ym . A le  
jes t to ta jem nicza „ fa la  praw do­
podobieństwa". To  znaczy —  nie 
wiemy, że ruch atomu je s t akurat 
taki, czy inny, że atom znajdu jeskromny pozostał po dawnemu

Gdy ju ż jako akademik i lau reaL  się w  tem lub innem miejscu, mo 
B rog lie  byl w ychow yw any przez Nobla został zaproszony p rzez 'żern y  couajw yżej ustalać prawdo- 

sędziw ego guwernera, K tó fy  znakomitą poetkę, hr. de NoaLles.l podobieństwo położen ia atomu w
czatem  nie m ożemy ściśle określić j chciał wyD ielęgnować w  nim kia- na p rzyjęc ie , wydane na jego ] danym momencie. A  te prawdopo

K H ę jra ra io Irw  Btshlurs
im . H. W i e n i a w s k i e g o

TT niedzielę 3 marca o godz. 11 
rano, rozpocznie się uroczyście w  
wielkiej sali Filharmonji Warszaw­
skiej, pod wysokim protektoratem 
Pana Prezydenta Rzeczypospolite!, 
międzynarodowy konkurs skrzypce 
wy im. 11. Wieniawskiego, zorgani­
zowany ku uczczeniu lOtł-ej równicy 
urodzin Mistrza przez wyższą szkołę 
muzyczną im. Fr. Chopina w W ar­
szawie. Do konkursu stanie około 
80 ciu uczestników, reprezentujących 
19 państw. Wśród uczestników znaj­
duje się zastęp wybitnych wirtuo­
zów, cieszących się już powszeclmcm 
uznaniem, w  największych ośrodkach 
muzycznych Europy i  Ameryki, któ­
rzy współzawodniczyć będą tym ra­
zem o pierwszeństwo z jeszcze dotąd 
nieznanymi najwybitniejszymi absol­

wentami - laureatami najsłynniej­
szych uczelni muzycznych świata. 
Zapowiedź wielkiego tego międzyna­
rodowego turnieju skrzypków wywo­
łała olbrzymie zaciekawienie zarów­
no zagranico, jak 1 w samej TT arsza- 
wic. Zdobywca I-e j nagrody (rana 
Prezydenta Rzeczypospolitej) otrzy­
ma 5.000 zł. oraz, jako nagi odę do­
datkową, pamiątkowy Puhar sre­
brny, ofiarowany przez Marję z W ic 
ńiawskieh Ejsmondową. Jeśli zaś 
pierwszym laureatem zostanie, oby­
watel francuski, otrzyma jeszcze po­
nadto 10-1)00 franków od rządu fran­
cuskiego. Program 1-go etapu kon­
kursu obejrauic utwór J. 8 Pacha, 
trzy utwory II. TYieniaw-kiego i do­
wolne utwór nowoczesny

P o t e t y  z w i e r z a j ą
fieriinskg Wystawę Samoihadowij

Przybyła do Berlina wycieczka 
„L igi Drogowej"1, zwiedziła Bcrliń-

ich działan ia, to tylko dlatego, że -yczny okaz bezrobotnego arysto-| cześć, a muza poezj' zarzuciła  g o ( bne punkty położen ia atomu w | s^‘* 'Wr}* ta w ę  u niob T 
n ie znamy jeszcze  dość dokładnie; kraty. Dn 4 roku życia  Ludw ik  de komplementami —  przypom niał przestrzeni układają się w  f a l  ^  ̂ przodltawdeieHpri
wszystkich kółek mechanizmu, b rog lie  był mam,nym synkiem, je j, że znają  się nie od dzisia j, żc

łagodnie teroryzow anym  przez .“.i* juz nieraz bywał u niej na rau-
siokratyczną rodzinę —  gdy m iał tacp.
la t 14 rodzice zdecydow ali się naj N a  to hr dc \ oajn es: _  j ak- 
zm ianę ciep larnego sposobu w y *  j a pana znałam 1 nie w iedzia- 
chowania i oddali m łodego księcia janl; że pan j cst n iezw ykły? 
do publicznej szkoły. —  Gdybym

wszystkich pow iązań skutków 
w yw ołu jacein i je  przyczynam i.

A  książę de B rog lie  oświadcza, 
że w łaśnie je s t  inaczej, że n ie ty l­
ko nie m ożna tu sięgać do biolugji 
i m ów ić o człow ieku, lecz nawet 
m ikroskopijn ie mały atom nie da 
u jąć się w  karby in a terja lis tycz­
nego systemu N aw et atom gotu je 
nam c iąg łe  niespodzianki, atom 
nie słucha się m aterja lis tycznej 
recep ty : w śród  atom ów tego sa­
mego p ierw iastka  jedne są pro­
m ien iotwórcze, inne zaś nie ma­
ją  te j w łasności D laczego? Jak 
wytłum aczyć, że tylko n iektóre 
„ch cą " prom ien iow ać? A lbo  dla­
czego cząstki atomu raz porusza­
ją  się po torze „a " ,  a k iedym dzie j 
zakreślają swym ruchem tor „b “ , 
„ c “ , czy „ d "?  C zv to je s t  sprawa 
ich w łasnego w yboru? Czy rządzą 
się jakąś sw oją  dziw ną w olną w o­
lą?  Tak, jak  ludzie?

N i e s o o d z i a n k a  w  r o d z i n i e
K siążę  de B roglie, gdy  w stąp ił 

na katedrę, zaproszony przez 
p rof. M azurkiew icza, pow itany o- 
klaskami i zaczął krótką prze­
chadzkę po podjum Dwa kroki w  
prawo, zwrot, dwa kroki w  lewo, 
zw ro t —  1 czasem tylko zatrzym a 
je  się, zcisza glos, składa razem 
rece w  ten sposób, że w  rozw ar­
tych dłoniach op iera  palec na pa­
lec. W tedy w ym aw ia kilka słów 
pow oli i znów ogarnia go zapał, 
zapał powściągany, opanowany, 
w yraża jący  się tylko w  przysp ie­
szeniu oddechu, w  przyspieszaniu 
słów.

K siążę de B rog lie  je s t szczupły, 
wysoki. Czarne w łosy. G łowa n ie­
spokojnie szukająca w łaściw ego 
m iejsca na szyi i w  wysokim  szty­
wnym kołnierzyku, opasanym kra­
watem W ąskie delikatne ramiona.

nie byl w  K o leg ju m  —  mówi Bro 
g lie  sam o sobie —  m gaybym  nie 
przekroczył ta jem niczego 
stwa nauki.

W  szkole B rog lie  był nieszcze

T a ń c z ą c e  a . o m y
Pewno wielu jes t podobnych do 

k ró le - 'h r . dc N oa illes : słyszeli nazw is­
ko, ale me znają de B rog lie ‘go. 

Książę z p raw dziw ie  książęcą u-
gólnym  uczniem. Zapóźniony w  przejm ośeią p rzy jeżdża  do W ar- 
naukach, m e p rzyzw ycza jony do szawy i sani uhuwia zapoznanie 
zb iorowego życia, z trudem ukoń- się z nim i z jego  ouczytami. N ie- 
czył szkolę „bez popraw ki" i ni- strudzenie, w  sposób pełen w  zię- 
gdy  nie przyszło nikomu na myśl, hu opowiada o ta jem nicach świa- 
żeby ten cichy „taki sob ie" uczeń 0 fch   ̂ dziwnych fa l; ch, 
został kiedyś laureatem  N obla , htóry jest twórcą, bo wszak gdy- 
Gdy po w o jn ie  za ją ł się fizyką , h.v nie jego  teoretyczna koncepcja 
uważano go za arystokratę, baw ią- d.iswiadi zenie me schwytałoby 
cego się w  naukę. Tak, jak  można 6 'c,h subtelnych drgnień przyro- 
baw ić się np. w  sta jn ię  w yścigo- dy.
wą. A le  B rog lie  pracuje na serjn 
pod kierunkiem  Langerina, w  ro

W s z e t h ś w i a f  f a l u j ą c y
Żyjem y w  św iecie fa l. M orze

podobne do fa l g łosow ych  czy np 
do ruchu morza.

Podąża jąc m yślą za odkryciem  
de B rogh e ‘go czu jem y jakby za­
w ró t g łow y. Trudno zrozum ieć, 
czy tak? A  w-ięc chyba trudniejsze 
było stworzen ie te j teo r ji i znale­
zien ie na nią dowodow I  zasługi­
wało to chyba na nagrodę N o ­
bla. K siążę, nagrodzony książę 
głosi rew olucję  —  daw-niej sądzi­
liśmy, że pod wpływem określonej 
przyczyny atom zareagu je w  wT o- 
kreślony sposób. Dziś znam y tylko 
prawclopodobieństw-a reakcji, pra-

sposr
sy warszawskiej, inżynierów drogo­
wych i konstruktorów i  reprezentan­
tów wielkii h firm samochodowych. 
Kierownictwo wycieczki spoczywa w

rękach hr. 8; Tyszkiewicza, i we. Hu­
lanickiego 1 hr. Dembińskiego.

Z  ramienia redakcji „ABC  —  No­
win Codziennych" w wycieczce wziął 
udział p. A l. Sendlikowski.

Władze uknuci kie poczyniły zwie­
dzającym jaknajdalej idące ułatwie­
nia. TTyeieezk 1 podejmowana jest b. 
gościnnie.

Sukces Klubu Betowego
r r ł o d z i e ż v  g i m n a z j u m  t o r u ń s k i e g o

T O U R N , 26.2. —  P rzy  gim na­
zjum  rięskiem  im. Kopern.ka w 
Torun iu  powstał przed kilku ty ­
godniam i klub balonow-y jako sek­
c ja  Aeroklubu pom orskiego. Na-

wdopodobieństwa skutków ' A tom  leż>'cie Postaw ione wyszkolenie 
sam sobie .w ytoera " jeden  ze skut lotn icze, p rzy  poparciu Lol w oj 
ków. Czy w ięc  atomy, bezduszne N ow ych , ju z w  kr iti.im  czasie da- 
atomy m artw ej m aterji m ają  „w o l io  św ietne rezu lta ty i m arzenia 
ną w o lę "?  Trudno pow iedzieć — m łodzieży o wzniesien iu  sii v 
ale faktem  jest, że runęły ciasne przestw orza stały się rzeezyw i- 
gran ice m ateria lizm u i że dziś stoscią
nauka mówi, iż  poza w ykryw a lne-' P rzed  ki,ku dniami do..ł się 
mi prawam i przyrody w  życiu  pierw-szy start balonu klubowego 
św iata jest jeszcze coś, co n a ib a r- '»^  iln o ". Balon był pilotowany

cu 1924 przygotowuje tezę, którą p jynje' fa l,'d źw ięk , św iatło, b iegną dzie j podobne jes t do indyw idual- 
Langerin  pokazuje E insteinow i. f a ja wrzpz przestrzeń. otaczała  ncści, coś z czego cyrklem , m iara 
A  stary  E instein  pracę

owa rew olucja . Zaj
| pam iętajm y, że ta ia  je s t  rucnem tę rewoiucję, za n iew ypow iedziane ' 

De B rog lie  zdobywa fo te l w e szczególnego rodzaju —  gdy fa le  słowo „duch ", „z ia rn o  życia'

u czotcgo  odczyt i je  na posiedzę- f a ]uj e rytm icznym  ruchem. A le  N a  tem polega 
niu Akadem ji w  B erlin ie . , pam iętajm y, że fa la  je s t  ruchem,' tę rewolucję, z;

francuskiej Akadem ji Nauk, kate-’ biegną po morzu, to w łaściw ie 
drę w  Instyt..Naukow ym  im Poin- woda ze środka m orza nie przy- 
care i w reszcie  nagrodę Nobla pływa do brzegu, tylko je j cząste- 
F izyka  w  roazin ie  książęcej sta je  t zki wznoszą się 1 opadają —  nio- 
się za ra ź liw ą : B ia t  —  M aurycy 1 żna pow iedzieć ,że woda je s t prze­
de B rog lie  je s t rów n ież fizyk iem  wodnikiem  fa li 
św iatow ej sławy, i taksamo jak j Sądzono jednak, że przynaj- 
brat, członkiem Akadem ji Fran- mniej fa la  je s t ruchem ciągłym .

że ta jakaś dziwna energja , która 
przebiega po w odzie i udziela się 
z cząsteczki, cząsteczka —  płyn ie 
stale, bez przerw y. Tym czasem  w

cuskiej

Z d c b y t i e  n a g r o d y  N o b l a
N a tem tle  pow sta ją  nieraz za- 

bawuie nieporozum ienia. K iedy  nowoczesnej fizyce  Planck odkry- 
Ludw-ik de B rog lie  otrzym a! naj- wa, że np. fa le  pi-omierrowania 
w yższe odznaczenie św iatowe, na- nie są ciągłe, że m aterja  wysyła 
grodę Nobla —  do Paryża  nade- energję. jakby w porcjach  —  w  t. 
szła depesza: „N agroda  Nobla w  zw. kwantach. Kwant —  jes t naj- 
dziale fizyk i została przyznana drobniejszą cząsteczką en erg ji —

J a m a  u s in a  sied liskie m  
g r y p y

Naukowe doświadczenia wykazały,
, , , . 1 • • j  r  __ i : „  że jam a ustna jest miejscem, gdz,e

oklaskujemy księcia de B rogh e . ^  grypy JK ąją najlepsze wa-
B ra w o ! B raw o! B raw o ! i-unki rozwoju. Odkażanie jej tablet-

Senat U n iw ersytetu  i dyploma- kami Paramint - Erbe chroni ras od 
ci, pro fesorow ie i am basadorow ie grypy. W  okresie panującej obecnie

— .1 - ■  1 ■=»- S 3 Ł  S r r R ó J S t J S T K
tedry w ielkiem u uczonemu, (b ) .  dn e uchronić się >d tej choroby

przez por. Szurgota, a załogę 
go stanow ili członkowie klubu ba­
lonowego, uczniow ie g im nazjum : 
Paw łow ski i Tatarski.

Balon wzniósł się w  pow ietrze 
o godz. 9.15 ra ro  i w  dwie i pól 
godziny lądował pomyślnie w  oko­
licy  M ław y, przebywszy trasę dłu­
gości 130 km.

W y n a l a z c a  film u  L .  L u m i e r e
Stworzył film wypukły

W i d z o w i e  k i n o w i  o t r z y m a j ą  l o r n e t k i

O R O S I DZIEWIE m T O  (lYDEtKIEH C H E 3  3

Na najbliższom posiedzeniu i k,a- 
ilcniji Nauk, jak- pisze „Fign o", 
Ludwik Lumiere, ki óry wynalazł k i­
nematograf w r. 1S85, przedstawi 
lilm  wypukły. Zasada tego wynalaz­
ku opiera się na rzucaniu lia ekran 
dwóch obrazów stereoskopowych : 
czerwonego i zielonego. W idz będzie 
posiada) małą lornetkę, której szkła

będą^w ten sposób zabarwione, że 
jedno z nich będzie przepuszczać 
promienie zielone, czerwone, fio leto­
we, indygo i niebieskie, a drugie —  
promienie zielone, pomarańczowe i 
czerwone. Znakomity uczony francu­
ski przedstawi na posiedzeniu Aka­
demii Nauk trzy takie krótkie filuu.

Na ekranach

„ A n t e k  policm ajster11
\n kinie „Cap?łoiM

Sowy film  polski, wytwórni „ K i ­
no - film ’1, jest pałką w głowę dla 
wszystkich optymistów, którym zda­
wało się, że po „Młodym lcsic" moż­
na uważać naszą produkcję filmową 
za robotę serjo. K to  zapomnia! ia  
zasadą jest scenarjusz kacapsl i z 
policmajstrem, generałem, żandar­
mem i kozakiem, a podstawą pracy 
klepanie pacierza za panią matką —  
za teatrem, ten teraz rodzime kano­
ny artystyczne dosnonalc wbije so­
bie w  paumć.

Ilistorja „Antka Policmajstra" 
polega na tem. żc warszawski łazik 
2  targa na Starówce przypadk owo 
przebiera się za policmajstra, urzęd­
nicy w prow incjonalnem miasteczku 
wierzą w przebranie i mimowolna 
maskarada zamienia się w komodją 
„Rewizora" Antek policmajster 
rządzi sie jak szara gęś, v. prowa­
dza reformy, a policja, żandannerja 
i sam gubernator drżą przed „bratem 
ministra" TY tom bowiem sedno rze- 
ezy Policmajster, którego oczekiwa­
no, iest protegowanym wysokich 
sfer.

TY sccnar-uszu sani pomysł, trąci

imszką. Powtórzenie. „Rewizora" W 
trywjalncj' wersji, niewiadomo na co 
i po co. A  przecież prosiła się o sa­
tyrę aktualność: karjera reprezen
tnnta 13-tei brygady w- prowincjo­
nalnym Pikutkowie. Gdyby Antek - 
policmajster byl grany w r. 1913— 
14, miałby swói -Sems, rację bytu o- 
beeuic, po 15 zgórą latach Niepodle­
głości, poruszanie całej machiny f i l ­
mowej, by zrobić satyrę na carskich 
urzędników' w Prywislin.ju, dowodzi 
katastrofalnego ubóstwa pomysłów.

Na dobitkę „Autek Policmajster" 
ma jeszcze Jedną, rzecz irytującą, 
właściwą zreszią prawie wszystkim 
polskim filmom. Oto obok bzdur, 
nonsensów, trywjalnośei —  posiada 
zalety. Zaczyna się doskonale. Scena 
obyczajowa na rynku jest doskonało 
zagrana, reżyserowana, tidźwiękowio 
na, świetnie fotografowana, scena 
następna —  sąd rosyjski —  utrzy­
muje humor i  dowcip na dobrym po­
ziomie i właśnie gdy zaczyna się. mo­
ment kulminacyjny — rządy fałszy- 
w-ego policmajstra, wszystko wali. się 
na łeb, na szyję. Humor wpada w 
Irywjalność, tempo zamienia się w

nudę, gra w gierki, a widza ogarnia Ecżyserja TYaszyńskiego —  nic
pasja. Nie może zrozumieć dlaczego 
polski film  mn sceny, któremi poka­
zuje, co potrafiłby osiągnąć, a w ca­
łości nadaje się na eksport tylko do 
prowdncjonalncj dziury.

now-cg-o, Fertner, Ćwiklińska —  tak 
samo, Marja Bogda —  rola w see- 
narjuszu źle postawiona, zagrana 
również słabo,, zato andrusowski 
kompan Dymszy —  doskonały.

„  Abecadle miłości
w  kinie „ S w i & t c m i u

Drugi nowy film  Dymszy. Dcuisza 
staje się komediowym królem poi ■ 
skiego ekranu. TYłaśeiwie —  króli 
kiem, królem mógłby być, ale mu nic 
dają. Tworząc obraz specjalnie dla 
Dymszy, narzucają równocześnie wa­
dliwy seonarjusz i zmuszają Dvmszą 
do płaskimi dowcipów.

„Abecadło miłości", w którem 
zresztą, tytuł nie odpow iada treści, 
opiera się na jednej wielkiej popi­
sowej scenie, reszta jest przybudów­
ką i wyraźnie, służy tylko doprowa­
dzeniu do komicznego popisu Dym­
szy na scenie rewjowcgo teatrzyku, 
gdzie Dymsza inn zastąpić nieobec­
nego aktora. Dymsza, jako aktor - a- 
mntor, wyprawia, nieprawdopodobne 
browerje, napróżno dyrektor teatrzy­
ku, aktorzy, służba techniczna po­
lują na Dymszę. Dymsza znika za 
kulisami, wbiega z drugiej strony i 
znów śpiewa ten sam refren.

Tu była doskonała sposohuość do 
pow lórzenia historji z życia Chapli­
na. ( liaplin otrzjmnl engagement

właśnie po niefortunnym występie, 
który miał być poważny, a rozśmie­
szył widzów. E fekt sceny z Dymszą 
można było podnieść przez pokaza­
nie rozbaw-ionej widowni i zaskocze­
nie wściekłego dyrektora rcw ji nie­
oczekiwanym sukcesem amatora.

Zmarnowano okazję, a zato prze­
ciągnięto aż do znudzenia scenę w 
rewji i świetny komizm Dymszy do­
prowadzono do błazeństwa klownów. 
Tak samo zaprzepaszczono bardzo 
dobre nawiązanie akcji z Dymszą —  
opiekunem małej dziewczynki, dale­
kiej krewnej i na mocy testamentu 
wspólwla.ścicmlki sklepu, prowadzo­
nego przez Dymszę. Spoczątku zda­
wało się, że będzie to jakby polski 
„The K id " —  słynny „Brzdąc", gra­
ny niegdyś przez Chaplina i Jaekic 
Coognna. Ten dobry motyw zniknął 
w dalszej akc;,.. Scntymont i poezję, 
zamieniono na szmoueosy z Kru­
kowskim, Tomem i LawińG.im. Part­
nerką Dymszy była Marja Bogda. 
Częściowo z  winy scenariusza, czę­

ściowo z własnej nie potrafiła dać 
roli przekonywującej i  podbijającej 
widzów, tak, jak to zrobił Dymsza, 
mała TT ywerkowna i pierwszy zwie­
rzęcy bohater naszego ekranu —  pies 
Puk.

Ilem ar nie popisał się w scenariu­
szu, ale dal ładną piosenkę „abeca­
dło miłości" —- majstersztyk tekstu 
piosenkarskiego —  przebój zrobiony 
z liter alfabeto.

jŁifrgauSZ
J u n c s 2y - S t ę p o w s k i e g o
Jubileusz 35-lecia pracy sce* 

nieznej w ie lk iego  artysty  i ipu- 
bieńca publiczności, Junoszy-Stę 
powrkiego w  dniij, 1 marca, te­
a trze Narodowym , w  „H en ryka  
łV 'Ć  zapow iada się w yjątkow o u- 
roczy ic ie , tem bardziej, że data 

i jubileuszu zbiegła się z  powrotem  
znakom itego artysty ao zdrow ia 
i du stałej pracy.

P rotek torat nad jubileuszem  
o b ję l i : p. pr-rn jer Kozłowski i p. 
M in ister Ośw iaty, TT'. J ęd zA c je - 
w icz  W -^k ład  Kom itetu  Honoro­
w ego wchodzą pp.: P rezyden t
Starzyński i w iceprezydent Po- 
h.oski. P rezes T. H K T. b. prem- 
je r  J. Jęd rze jew icz i W icep re­
zydent min. Korsak, wszysej 
członkowie Zarządu T . K . K  T . 
oraz p rzedstaw ic ie le  piśm iennic­
tw a z Prezesem  Akadem ji .L itera­
tury Sieroszewskim , D yrekcji T e ­
atrów  T. K. K. T., aktorstwa pol­
skiego i kolegów  jubilata.

Podróżuj samolotem

Całość jest skojarzeniem niedobra­
nej pa ry : wyświetlanego szmonee- 
su i żywiołowego talentu Dymszy. 
Dymsza czeka jeszcze ua swego re­
żysera i na prawdziwie s w ó j  film. 
Powinicnby go zrobić jakiś polski 
Clair, któryby zrozumiał, że dla 
Dymszy potrzeba sentymentu „14 
lipca1 , poezji „Pod dachami P .ny­
ża", a nłe szablonu kasowej bzdury

Ś w ia t Idzie n a p rzó d ”
w  krnie „  Ciasto

Po dwóch dobrych programach, to 
znaczy po „Im itacji życia" i „Muszę 
być młody8 —  program nieudany. 
Film zrobiony na wzór „Kawalka­
dy", obejmujący akcją setkę lat i 
kilka pokoleń, naszpikowany pata- 
tyczuomi pscudoliistorycznemi sce­
nami, patosem „przemijania czasów - 
i nil zręcznie wygrywający motyw 
wędrówki dusz.

N-ezręeznic i niepotrzebnie, tak 
samo niepotrzebnie, jak zbyteeznj 
jest cały pokaz rozwoju fabndtnu- 
ekiej rodziny Girardów —  właści­
cieli koncernu fabnk  przędzalni; 
czycb. Po długich i nużących ustę­
pach przychodzi wreszcie kolej ur 
jedyną dobrą c-zęść filmu: wojnę
światową.

Sceny wojenne nic dorięgaja . 00- 
prawda wizyjno.Jei „TYielkie.i para­

l i

dy“ , ale są dobrze wyreżyserowano, 
najważniejsze jednak, żc dopiero na 
tlu wydarzeń wojennych gra Madc- 
Irine Garroll, znanej 2 roli „Siostry 
M arty" w film ie szpiegów aLim, nai 
biorą życia. Aki >a otrząsa się z ospa­
łości, konflikty ctają się głębokie i 
nawskroś współczesne, M. Carroll 
daje wysoką klasę aktorską, zarów­
no jak i je j partner i aż do samego 
końca nic już nio psuje naszego wra­
żenia. Dopiero epilog z niezdarnie 
przeprowadzoną tendencją nawraca 
do dawnej nud\'.

Mial to być t. zw. „wielki obraz' . 
w amerykańskiej grubej robocie sta) 
się. rozwlekły i monotonny. Tcndm- 
cjc paeyiiityezuo. nieprzeinyślaue, tv 
powe uszczęśliwianie, ludzkości przez
kom binrr ovów w ie lk iego  przenr. słn
filnioweco- 7 B.


